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ODCZYTY PUBLICZNE.

Szybki wzrost umiejętności, potęgowanie się wie­
dzy ludzkiej we wszystkich kierunkach, sprawia 
z dniem każdym wielkie przemiany w pojęciach 
i poglądach nietylko 
czysto-naukowych, ale 
co więcój w stosunkach 
życia codziennego, w ży­
ciu społecznćm i ekono­
micznym. Z w łaszcza  
przemysł fabryczny i 
rękodzielniczy u l e g a  
ciągłym zmianom , w 
skutek coraz nowych 
odkryć i wynalazków.
Za tym ogólnym prą­
dem postępowym ka­
żdy podążać musi, jeżeli 
chce utrzymać się na 
stanowisku zapewnia- 
jącem mu k o r z y s t n e  
warunki. Postęp wy­
przedza ludzi zaskle­
pionych w starym po­
rządku, rutynie i zwy­
czajach, pozostawia ich 
w tyle po za innemi, 
którzy lepićj potrafią 
k o r z y s t a ć  z dobro- 
dziejstwpostępu, wpro- 
dukcji czy to umysło- 
wój, czy tóż ekonomi­
cznej, w najobszerniejszem znaczeniu tego wyrazu.

Wykształcenie szkolne, choćby najlepsze, nie wy­
starcza już w dzisiejszych czasach. Wszystko idzie 
naprzód z prędkością pary. Rozwój umiejętności 
jest tak szybki, iż w parę lat po wyjściu ze szkoły 
każdy, obejrzawszy się naokoło siebie, przekonywa 
się, iż postęp nauk, sztuk i kunsztów wyprzedził go 
niezmiernie. Niedość starać się o wykształcenie przy­
szłej generacji, lecz uczyć trzeba pokolenie żyjące, 
aby stało na wysokości obecnych stosunków. Szko­

Antoni W ieniarski. — Strona) 486-a)

ła służy dla dzieci i młodzieży, a dla dorosłych in­
ny rodzaj szkoły—odczyty publiczne.

Jak doświadczenie okazało, odczyty te są najpo­
tężniejszym środkiem szerzenia oświaty. Prasa pe- 
rjodyczna wiele czyni dobrego, lecz nie może zastąpić 
żywego słowa. Odczyty publiczne nauczają doro­

słych, zachęcają ich do 
samodzielnego myśle­
nia, podają im środki 
kształcenia sięodpowie- 
dnio wymaganiom cza­
su. Przynoszą korzyść 
nietylko przez bezpo­
średnie nauczanie rze­
czy pożytecznych, ale 
także przez rozbudza­
nie chęci do uczenia się 
we w s z y s t k i c h  war­
stwach społecznych.

Celem odczytów pu­
blicznych jest rozpo­
wszechnianie n a u k i  
tam, gdzieby inną dro­
gą dostać się nie mo­
gła. W  nowszych cza­
sach, nabrały one wszę­
dzie ogromnego znacze­
nia. Za granicą, zwła­
szcza w Ameryce i An- 
glji, rozmaite stowarzy­
szenia, a nawet władze 
państwa, urządzają ta­
kie odczyty, nietylko po 
miastach ale i po wsiach.

Z początku przedmiotem odczytów były wyłącznie 
nauki przyrodnicze i ich zastosowania do przemysłu, 
rękodzielnictwa i gospodarstwa. Z postępem czasu 
w zakres ich weszły przedmioty z nauk ekonomicz­
nych, socjalnych i politycznych.

W celu przyjścia w pomoc dorosłym chcącym się 
uczyć, urządzono w Anglji tak zwane uniwersytety 
groszowe (penny readings). Są to zakłady, w któ­
rych za parę groszy można słuchać odczytów z hi- 
storji, jeografji, języków nowożytnych, matematyki
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i nauk przyrodzonych. Najznakomitsi mężowie nau­
ki nie uważają sobie za ubliżenie występować w ta­
kich uczelniach publicznych. Słynny, zmarły nie­
dawno powieściopisarz angielski Dickens, wspierał 
swemi odczytami podobnego rodzaju instytucje. Jest 
to przykład godny naśladowania.

W Kantonie genewskim w Szwajcarji powstała je­
szcze lepsza instytucja. Zwierzchność Kantonalna, 
z funduszów państwowych urządziła w Genewie 
bezpłatne odczyty publiczne dla ludu, odbywające 
się co niedziela. Główny naturalista Karol Vogt 
opowiada w jednem z pism niemieckich, że lud wiej­
ski spieszy nawet z miejsc o kilka godzin oddalo­
nych na te odczyty, traktujące o przedmiotach ma­
jących bezpośredni związek z rodzajem jego zajęć 
i życia. Doświadczenie okazało, iż wieśniacy z oko­
lic Genewy wolą przepędzić kilka godzin w audy- 
torjum, aniżeli w szynku i piwiarniach, a z odpowie­
dzi na zadawane pytania można się przekonać, że 
słuchacze odnoszą prawdziwą korzyść.

U nas także spostrzegać można pewien zwrot ku 
umysłowym pracom i zajęciom; w publiczności na- 
szćj nie obudziło się jednak jeszcze takie zamiłowa­
nie do nauki, jakby sobie tego życzyć należało. 
W Warszawie i innych miastach miewaliśmy i mie­
wamy dosyć liczne odczyty publiczne, nie zaszliśmy 
jednak pod tym względem nawet tak daleko jak  np. 
Kraków, który w półroczach zimowych ma w mu­
zeum techniczno przemysłowem stałe, codzienne, 
tanie, systematyczno-popularne odczyty, rodzaj uni­
wersytetu ludowego, jakkolwiek nie groszowego.

Jak wszystko tak i odczyty powinny być zastosowa­
ne do stopnia umysłowego wykształcenia publiczności 
i miejscowych stosunków. Niestety, niezawsze to 
ma miejsce. W naszem mieście naprzykład nieraz 
uskarżano się na niestosowność dobieranych przed­
miotów i na wysokość opłat za prelekcje. Z te­
go powodu prelegenci przemawiali nieraz do pu­
stych ławek. Był nawet czas, że utrzymywano iż 
publiczność przesyciła się odczytami i potrzebuje od­
poczynku. Naszem zdaniem stosowny dobór przed­
miotów i umiarkowane oznaczenie ceny, mogłoby 
być najlepszem lekarstwem na to pozorne przesyce­
nie, jakkolwiek wyznać należy, że z naszą publicz­
nością nie taka łatwa pod tym względem sprawa. 
Tak zwane ukształcone warstwy nudzą się na od­
czytach, których przedmiotem bywają pojedyncze 
ustępy z umiejętności przeważnie ścisłych, i tern swą 
obojętność tłómaczą, że przedmioty powszechnie 
znane nie mogą nikogo zająć, lubo prawdę powie­
dziawszy, nadzwyczaj rzadko się zdarza, żeby ci co 
tak  mówią mieli jasne i zdrowe pojęcie o elementar­
nych zasadach wykładanych nauk. Tylko niezwy­
kła nowość przedmiotu lub formy może ściągnąć do 
audytorjum tego rodzaju słuchaczy. Inna znów 
część publiczności jest obojętną, bo nie czuje jeszcze 
potrzeby uczenia się i nie posiada zamiłowania do 
umysłowych zajęć. Tak jedną ja k i  drugą część 
publiczności należy umiść przyciągnąć stosownym 
doborem przedmiotów, przystępną ceną, lekkością 
wykładu i urozmaicaniem go zajmującemi doświad­
czeniami.

Dotychczas u nas nikt jeszcze nie pomyślał o za­
łożeniu bezpłatnych szkółek ludowych po miastach, 
na wzór angielskich „penny readings.11 Coś podo­
bnego przed dziesięciu laty istniało tylko w Kijo­
wie, gdzie studenci uniwersytetu urządzili we wszyst­

kich dzielnicach miasta szkółki ludowe bezpłatne 
dla chłopców i młodzieży rzemieślniczój. Oprócz 
nauki czytania i pisania, opowiadano tam w sposób 
zajmujący i przystępny historję, jeografję i inne po­
żyteczne wiadomości. Takie rozpowszechnianie na­
uki jest niezmiernie pożyteczne, pożyteczniejsze na­
wet od wydawania książeczek dla ludu, których lud 
nie kupuje, bo niewielu znajdzie się jeszcze pomię­
dzy nim umiejących czytać i pisać. Żywe słowo, 
zawsze zasługuje na pierwszeństwo przed drukiem— 
ono rozpowszechniło ewangelję wiary, ono też roz­
powszechniać powinno ewangelję wiedzy.

OBRAZKI Z PA R A FJI.

II.
SMUTNY DZIONEK.

Ten, co z drzew liście, z nieba gwiazdy strąca, 
Nawiedził wioskę blady anioł zgonu;
Ciało w grób kładzie drużyna łkająca,
Duch mknie, jak płaszę, do Bożego tronu.
Po zgiętych wierzbach w iatr przeciąga zimny,
W izbie się modlą, bo smutek na progu;
Błysnęły światła, płyną szlakiem hymny—
Płaczmy!— co Boskie śmierć oddała Bogu.
Tłum idzie smutny. Od słońca jaskrawsze 
Kładą się blaski czerwoną kolumną,
Wśród blasków trum na, jęków chór za trum ną 
I życia fale zamknięte — na zawsze!
Grób—orszak stanął. Słychać pieśń żałosną....
Cicho, na trum nę szare lecą grudki....
Wśród szeptu liści zakwitnie tu  z wiosną 
W estalka-lilja, głóg i niezabudki.
I lilja światu opowiadać będzie,
Że ta, co leży pod jej gałązkami,
Serduszko miała, jak  puchy łabędzie,
Których, choć białe, brud życia nie plami.
Głóg kwiatów krwawych symboliczną mową 
Powie o małej wesela iskierce,
Co blaskiem nikłym złociła jej serce,
Jak płomień lampy pierś alabastrową.
A gajów dzieci, twarz chowając skromną,
Gdy rosa zwilży ich oczy z turkusów ,
Pamięci ludzkiej lękliwie przypomną,
Co świat i zakon co każe Chrystusów—
I na mogiłę modlitw spadną rosy,
Pacierzy echo odezwie się w niebie—
A ziarno siane na umarłych glebie 
Żywym obfite wyda kiedyś kłosy....

Wiktor Gomulicki.

Antoni YAieniarski.

Myśl przewodnia, wysnuta z duszy autora, oży­
wiająca jego pióro, gromadząca w około sieb e 
osoby i czyny mające ją  ujawnić i wyświetlić, sta­
nowi w każdćm dziele jakby główne tętno które 
wyśledzić i poznać usiłujemy.

Gienjusz piśmienniczy umie na skinienie swoje 
przywołać całe zastępy scen bujnćj fantazji, bu­
dzących w umyśle czytelnika pojęcia zwodniczą 
odziane postacią, niby gotowe zstąpić na ziemię, 
by nową dotąd nieznaną ukazać drogę łączącą 
rzeczywistość z marzeniem. Miłe to chociaż krótko­
trwałe upojenie, gonimy za niem skwapliwie, bu-



jamy po nad naszą sferą, podziwiamy zręczne pió­
ro które nam je przygotowało, a potem powraca­
my do siebie, aby poznać całą przepaść dzielącą 
rzeczywistość od łudzących obrazów; nie nikną 
one wszakże w myśli naszej, lecz powolny wpływ 
swój wywierają, cisnąc się niespostrzeżenie w pra­
ktyczne życia poglądy.

W ielu znakomitych autorów, w postaci roman­
su, powieści lub dramatu, rozwinęło nowe idee 
społeczne, ku którym ludzkość postępująca dro­
gą do udoskonalenia wiodącą zmierzać winna; tru ­
dne to i wielkie zadania, mogące być godnie po­
djęte tylko przez pierwszorzędne talentu. Nie ka­
żdemu z pracujących na obszernćj piśmienniczój 
niwie dozwolono zająć wysokie stanowisko prze­
wodnika myśli ogółu; lecz natomiast wiele śre­
dnich zdolności pojmujących właściwy zakres 
swego działania, z godną podziwu wytrwałością, 
pracuje nad usunięciem w niższych i średnich 
warstwach społeczeństwa, błędów i zboczeń s ta ­
nowiących zaporę dla rozwoju moralności i nauki. 
Prace te uwydatniające szczytne dążności autora, 
przedstawiające gorące pragnienia duszy, chcącćj 
połączyć w harmonijny związek wszystkie w ar­
stwy społecznej budowy, jednością cnót i pojęć 
wzniosłych, znajdują dla siebie ogólne uznanie.

Literatura nasza niemało liczy piszących w osta­
tnim rodzaju, a w ich gronie wydatne zajmuje 
miejsce Antoni Wieniarski, o którego życiu i pra­
cach w krótkości tu  wspomnieć zamierzamy.

Wieniarski urodził się dnia 21 Stycznia 1823 r. 
we wsi Wierzchowinie, pod Turobinem, w guber- 
nji Lubelskićj, powiecie Krasnostawskim, z ojca 
Stanisława i matki Elżbiety z Dziewulskich. Od 
lat dziecinnych ciężkiem dotknięty kelectwem, 
kształcił się w domu, a czując niepochamowaną 
chęć do pióra, wrodzone zdoluości rozwijał własną 
pracą i usilnością; brak pięknych wzorów z obcćj 
literatury, po które nieznajomość języków sięgnąć 
mu nie dozwoliła, zastępował ojczystemi dziełami. 
Pierwsze jego prace drukowała Gazeta Codzienna. 
W roku 1848 powołany został do Warszawy, do 
bióra Ordynacji Zamojskich, gdzie do śmierci po­
zostawał.

Z jednćj strony piękne i ciche okolice Lubelskie, 
w których Wieniarski młodzieńcze spędził lata, 
niezatarte pozostawiły w jego duszy wspomnie­
nia; z drugiśj strony gwarna i wesoła Warszawa, 
nieznana mu w dzieciństwie, roztoczyła przed 
nim obfity zbiór tych różnorodnych towarzyskich 
stosunków, wikłających się z sobą w niewyczer­
panych kombinacjach, w których umysł bada­
wczy z równą łatwością dostrzega: wysokie cnoty, 
poziome występki, szlachetne uniesienia, śmieszną 
próżność i trudną do pojęcia lekkomyślność. Lu­
belskie i Warszawa są to dwa tła  główne, na któ­
rych znajdujemy nakreślone wszystkie powiastki, 
obrazki i utwory sceniczne Wieniarskiego. Studjo- 
wał on gorliwie równie wieś jak  i miasto, a szcze- 
gólniśj niższe klassy towarzyskie, śledził ich cno­
ty  i błędy z sumienną skrupulatnością, ztąd też 
prawie wszystko co wyszło z pod jego pióra, nosi 
na sobie cechy tak  wielkiego prawdopodobień­
stwa, iż zdaje się być jakby rysem wprost zdję­
tym z natury.

Już poprzednio wspomnieliśmy, iż bawiąc jesz­
cze na wsi, W ieniarski pisywał stale do Gazety

Codziennój. Po przybyciu do Warszawy, artykuły 
jego pojawiały się dosyć często w różnych pi­
smach perjodycznych, a prócz tego oddzielnie wy­
szły z druku komedje: Nad Wisłą, Ulicznik war­
szawski, Szwaczka warszawska, Warszawiacy i hrecz- 
kosieje, Powieści historyczne, Obrazki lubelskie, 
Nasze strony i nasi ludzie, Warszawa i Warsza­
wianie, Powieści z podań i z dziejów Polskich.

Nie możemy w tóm miejscu zajmować się obszer­
nym rozbiorem wymienionych dzieł, jednakże nie­
podobieństwem jest nie powiedzieć chociaż słów 
parę o tych, które przyjęte z prawdziwą sympa- 
tją, zjednały dla myśli autora życzliwą przy­
chylność.

Cztery wymienione komedje utrzymują się do­
tąd na scenie teatralnój, a po każdem ich przed­
stawieniu nie jeden z publiczności z przyjaznem 
uczuciem wspomina imie Wieniarskiego; dowód 
to silnie przekonywający, że każda dążność szla­
chetna, w jakimkolwiek działająca zakresie, uzna­
nie dla siebie znaleźć potrafi. Komedja— Nad Wisłą 
prowadzi nas w tę stronę W arszawy, lctórćj z naj­
większą troskliwością unika każdy chociażby na­
wet cokolwiek tylko ocierający się o lepsze towa­
rzystwa; dla eleganckich Warszawian jest to świat 
nieznany, z wiecznie błotnistych złożony uliczek, 
przeznaczony na mieszkanie dla najbiedniejszćj 
klassy wyrobniczój. W rzeczywistości szukać tam 
delikatnych i wzniosłych uczuć, byłoby to przed­
siębrać wyprawę, która prawdopodobnie nieza- 
wsze by się powiodła; nie idzie wszakże zatem, 
iżby to co zwykłemu sposobowi zapatrywania się 
trudno wynaleźć przychodzi, zupełnie istnieć nie 
miało. Młody flis, jego narzeczona i podżyły nosi- 
woda, uczciwi i gotowi do poświęceń, postawieni 
w komedji okok handlarza i na złćj drodze zbo- 
gaconćj żydówki, przemawiają stanowczo: że ubó­
stwo i nędza nie pozbawia pięknych uczuć, a kie­
dy nosiwoda w śpiewie wyraża chęć zmycia wodą 
wiślaną różnorodnych brudów Warszawy, zwy­
kle towarzyszące oklaski publiczności podzielaią 
jego zdanie.

Dosyć długi przeciąg czasu upłynął od tćj chwi­
li w którćj ukazał się po raz pierwszy na scenie 
Ulicznik Warszawski; spoglądano wówczas z pe­
wnym rodzajem niechęci na lclassę rzemieślniczą 
i starano się zamknąć ją  w odddzielnem jćj tylko 
właściwem kole, po za które przestąpić było dla 
niej zupełnym niepodobieństwem. Czuł dobrze 
Wieniarski nietrafny w tym względzie sąd ogółu 
i starał się wskazać mu właściwszą drogę; jakoż 
wybrawszy za główną osobę komedji terminatora 
szewckiego, chłopca zasad uczciwych, posiadają­
cego wesoły humor i dowcip, jako broń jedyną 
do prowadzenia walki z nieprzychylnym mu losem, 
w miejsce pogardy, wzbudza dla niego żywą sym- 
patję. Druga myśl zbyt jasno ukazująca się w rze- 
czonćj komedyjce, zmierza do wskazania majstrom 
i czeladzi konieczności kształcenia moralnie pod­
władnych im uczniów. Ważne to kwestje społe­
czne, a jednakże zbyt długo leżały nieporuszone 
i dopiero praktyczne poglądy chwili obecnćj pra­
wdziwą dla nich ukazują fazę.

Taż sama dążność, obierająca sobie za cel, uka­
zanie blasku cnoty W klassach ludności wiodą­
cych codzienne zapasy z troską o chleb powsze­
dni, przebijają się i w Szwaczce warszawskiój.
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Z prawdziwym żalem powiedzieć musimy: że nie 
wszystkie nasze piękne robotnice tak  dzielny sta­
wić potrafią opór czychającćj na ich zgubę poku­
sie, jak  szwaczka w komedji Wieniarskiego; lecz 
z drugićj strony jeżeli nieco baczniój przyjrzymy 
się tćj wielkiój z każdym niemal dniem wzra- 
stającćj liczbie dziewic pozbawionych przytuł­
ku i opieki, dla których mozolna praca igiełką 
stanowi jedyną zasłonę 
przeciw nędzy, do ostate­
cznych posuniętój granic, 
wtedy z prawdziwem po- 
dziwieniem znajdziemy w 
zimnych poddaszach i w 
wilgotnych podziemiach, 
nie jeden przykład wy- 
trwałćj pracy, niezachwia- 
nśj cnoty, n i e z ł o m n ó j  
woli i do wysokości idea­
łu posuniętego poświęce­
nia, przed którem nawet 
bohaterka z komedji ni­
knie, jak  słaby odblask 
przy istotnem ś wi e t l e .
Mniemamy że nikt nie od­
waży się szyderstwem i 
pogardą k a z i ć  n a z w y  
szwaczki; usterki, błędy i 
lekkomyślne postępowa­
nie, nie mają związku z ża­
dnym rodzajem pracy; ści­
gać je powinna wzgarda 
i prześladowanie, lecz bez 
względu na stan w którym 
się pojawiają.

Złota młodzież, tracąca 
na warszawskim bruku 
lekkomyślnie czas, zdro­
wie i pieniądze, a potem wybladła wątła i obcią­
żona długami, z Wysokiem jednak pojęciem o sobie 
mniemająca: że kosztownie nabytą ogładą sa­
lonową, zastąpić potrafi brak gruntownśj nauki, 
moralnych i fizycznych sił wyczerpnięcie , a przez 
bogate ożenienie, odzyskać zdoła stracony w hu­
lankach majątek, wybornie odmalowaną została 
w komedji, Warszawiacy i hreczkosieje — w mój 
stary półkownik mówi:

„Ten próżniak— jednak siebie 
[zwykł cenić,

Próżnując—chce chodzić w złocie;
Czycha—gdzieby się dobrze ożenić,
I posag liczy na krocie.

Zastanowiliśmy się nieco ob- 
szernićj nad komedjami Wie­
niarskiego, te bowiem ze wszy­
stkich jego utworów najwię­
kszą dla siebie zjednały przy­
chylność i zapewne o wiele dłuż- 
szóm cieszyć się będą istnie­
niem od błyskotliwym dowcipem nacechowanych 
komedyjek francuzkich, które po kilku przedsta­
wieniach budzą pewien rodzaj przesytu i nikną 
w zapomnieniu.

Taż [sama myśl główna tak  silnie widniejąca 
we wspomnianych utworach dramatycznych, którą 
jasno wykazać staraliśmy się, przewodniczyła 
i w innych jego pracach.

W ieniarski lubił Warszawę, jednak duszno mu 
było wpośród murów miejskich, przy monotonnej 
pracy biórowój, wzdychał za świeżem wiejskiem 
powietrzem, a gdy prace obowiązkowe chęciom 
jego zadosyć nie dozwalały, wtedy duch jego biegł 
w ulubione strony lubelskie, gdzie młodzieńcze je­
go upłynęły lata; jak błogo jak  miło, było mu 
tam  myślą przebywać, najlepiej przekonywają

jego własne wyrazy:
W jakże uroczej barwie 

stajecie mi przed oczy­
ma moje miłe lubelskie 
strony? Ja k  malarz wędro­
wiec, patrząc na rozwija­
jące się przed nim cudo­
wne obcych miejsc wido­
ki, myślą goni za ubogą 
rodzinną chatką , cieni­
stą lipą, drewnianym ko - 
ściołkiem, bocianem kle­
koczącym na s t odó ł c e  
i rzeczką wijącą się pod 
poważnym dębowym g a ­
jem, tak ja  odwracam 
myśl i wzrok od strojnych 
bogactwem i sztuką ulic 
miejskich i toczę je ku 
wam serdeczne moje stro­
ny, związane z moją du­
szą wspomnieniem młodo- 
ści“. Wierzymy w szczerą 
tych słów prawdę, bo gdy 
myśl jego przeniesie się 
w Lubelskie i zagości w o- 
kolicacli Lublina, Eęcznćj 
Krasnystawa, Radecznicy 
lub Biłgoraja wtedy pra­
gnie wyśledzić i przedsta­

wić naszym oczom, wszystkie tych stron piękności 
natury, ich mieszkańców zwyczaje i obyczaje, cno­
ty  wady i błędy, i odmalować to co teraźniejszość, 
tradycja i legenda o nich podaje. Na tern kończy­
my wzmiankę o pracach W ieniarskiego, dalsze bo­
wiem zastanawianie się W tym kierunku, popro­
wadziłoby nas do krytycznego poglądu,którym zaj ­
mować się nie było naszym zamiarem. Serce i pra­

wda zjednały mu liczne grono 
przyjaciół i życzliwych, a pra­
com jego nadały prawdziwą 
Wartość. K . M ilkuszyc.

R E G U L A T O R  C IE P Ł A .

Przy wielu chemicznych, technicz­
nych i fizjologicznych próbach, i ope­
racjach, utrzymanie w pracowni je­
dnostajnej temperatury, w granicach 
jednego i tego samego stopnia, przez 

długi przeciąg czasu, ma niezmierne znaczenie. Pan Hipp, Dy­
rektor fabryki telegraficznej w Neuenburgu w Szwajcaryi, za­
danie to bardzo szczęśliwie rozwiązał, za pomocą aparatu 
przedstawionego na fig. 1 i 2-giej. Fig. 1-sza daje nam wi. 
dok pieca perspektywiczny, Fig. 2-ga aparat regulujący. 
Rozmiar pieca jest dowolny, ale pewne granice muszą 
być zachowane. Górna i dolna część pieca wykonaną jest 
ż drzewa i opatrzona szklannemi szybami; dno skrzyni (K),

P ig . 1. — (Regulator ciepła)

L
F ig . 2. — (Aparat regulujący).
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stanowiące zbiornik wody, wykonano jest z miedzi. E  jest 
to lej do napełniania skrzynki wodą; kurek do zamykania 
rury znajduje się z drugiej strony pieca, zatem na rysunku 
naszym jest niewidzialny. Na wewnętrznych ścianach pieca 
znajdują się rury kręcone, komunikujące ze zbiornikiem 
wody; przeznaczeniem ich jest, jednostajne rozprowadza­
nie cieplika. Otwory aa służą do wypuszczenia powietrza 
z ru r przy wpływaniu do nich wody, tudzież do wypuszcze­
nia pary wodnej, jeśliby zagrzanie wody aż do jej wrzenia 
doprowadzonem zostało. W  tylnej ścianie pieca znajduje 
się p rę t C zgięty w literę U , którego jeden koniec umocowa- 
ny jest w punkcie A. Zewnętrzna część tej cienkiej płyty jest 
stalowa, a druga mosiężna. Koniec B  zbliża się do A  na p ra­
wo, w czasie opadania tem peratury, a na lewo, podczas jej po­
dnoszenia się. Ten ruchomy koniec pręta łączy się z regulato­
rem gazu R  za pomocą cienkiego drutu miedzianego, przepro­
wadzonego w O przez ścianę pieca i nawiniętego na oś śruby 
regulatora Z. Śruba ta  tworzy górny koniec drążka ruchome­
go około punktu h i zgiętego u dołu, jak  wskazuje rysunek; 
na drugim jego końcu przy v znajduje się wentyl koniczny, do 
zamykania rury gazowej (E) służący. Rurą S odpływa gaz 
z regulatora blaszanego R  znajdującego się zewnątrz pieca 
i za pomocą kiszki gutaperkowej G dostaje się do ogniska E 
służącego do ogrzewania wody w zbiorniku K , a tem samem 
i powietrza znajdującego się w piecu.

Podług tego opisu łatwo jest zrozumieć funkcjonowanie 
aparatu: jeżeli tem peratura podniesie się w piecu wyżej sto­
pnia żądanego i oznaczonego śrubą regulującą na kole Z , wów­
czas koniec B  płyty dwumetalowęj porusza się w lewo, przez 
co przymyka się wentyl, przypływa mniej gazu do płomienia 
i tem peratura zmniejsza się. Odwrotny przypadek ma miejsce 
przy opadaniu tem peratury; wentyl otwiera się więcej, pło­
mień staje się mocniejszym etc.

Śruba korekcyjna, może być umieszczona zamiast na drążku 
wentylowym, na przeciwnej stronie skrzynki, lecz tak , ażeby 
z pomocą śruby mikrometrycznej, sprężyna dwftrnetalowa w pra­
wiona w kulisę, mogła być ustawioną podług tem peratury żą­
danej w skrzynce.

Należy tu  jeszcze zwrócić uwagę na dwa najważniejsze p y ­
tania, nastręczające się przy każdym takim aparacie; popier- 
wsze: wewnętrz jakich granic obadwa decydujące czynniki, 
mianowicie zewnętrzna tem peratura pokoju i ciśnienie gazu 
mogą oscyllować, ażeby regulator tem peraturę wewnątrz pieca 
mógł zawsze stale utrzymać? i powtóre: jakie to są oscylla- 
cye, wśród których wewnętrzna tem peratura porusza się 
około średniej ich wartości?

Co się pierwszego punktu dotyczę—powiada Dr. Ad. Hirsch, 
to mój aparat znajduje się w bardzo korzystnych warunkach, 
gdyż tem peratura pokoju, w którym doświadczenia odbywam, 
w przeciągu 24 godzin rzadko większej zmianie nad 2° C. ule­
ga—a ciśnienie gazu w naszem obserwatorjum (w Neuenbur-, 
gu) znajdującem się 50 metrów po nad gazometrem, jest cią­
gle stałe. Aparat mój częstokroć dni kilkanaście funkcj ono wał, bez 
widocznej zmiany średniej tem peratury pieca—choć tem peratu­
ra  do 6° oscyllowała. Nawet przy zmianie tem peratury poko­
ju  od 2°, do 24° potrzebuję tylko śrubę 3—4 razy dziennie zre- 
gulować, aby tem peraturę pieca przy 30° utrzymać. Co się ty­
cze zmiany tem peratury pieca w ciągu 24 godzin, którą co 
godzina na termometrze zawieszonym w piecu odczytuję, to ta 
jest bardzo nieznaczną, jak  skoro raz równowaga między tem­
peraturą wewnętrzną i zewnętrzną nastąpi. Należy tylko za­
chować baczenie, aby piec przed rozpoczęciem experimentu, 
na 4 godziny rozgrzać. Przy takich w arunkach utrzymamy 
tem peraturę stałą w granicach jednego stopnia, a  średnie ̂ 
zboczenia co godzina odczytanych tem peratur, nie wyniosą 
więcej, nad kilka dziesiętnych stopnia.

Na dowód tego co tu  powiedziałem, przytoczę z księgi ob­
serwacyjnej dwa dni z la t ostatnich, przedstawiające osta­
teczności w tem peraturze pokoju; które w żadnym razie do 
korzystnych dziennych rezultatów policzyć się nie dadzą:

Data
Średnia
temper.

pieca

Średnie 
zbocze: 
od środ.

Maxi­ Mini­ Ogólne
zbocze­

nie

Temper, pokoju
mum mum Maxi­

mum
Mini­
mum

4 LIstop. 
1867 r. 

11 Lipca 
18G8 r.

30,7°

29,8°

+  0,52" 

+  0,18"

31,60 

30,3°

29,6°

29,5°

2,0°

0,8°

2,5

20,0

1,9

19,0

Ponieważ piec H ipp’a przez ciąg ośmioletniego użycia w n a ­
szem obserwatorjum (do oznaczania kompensacji chronome­
trów), tylko raz był lutowany i innych reperacyi nie wymagał, 
ponieważ nigdy nie dostrzegłem, aby się woda lub para do 
pieca dostała — ponieważ mówi w końcu p. Hirsch — oprócz 
mnie, wielu fabrykantów tutejszych używa tego pieca z wiel­
kim pożytkiem do regulowania kompensacji chronometrów— 
sądzę więc że opisem tyle pożytecznego przyrządu pp. Fizy­
kom i Chemikom oddam niejako przysługę.

(Dinglcr’s Polyt. Journal.) J. j j  Itmjojsli

DZIECI STEPÓW,
POW IASTKA 

J a n a  P r u s i n o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 44-ty).

Starzec rzecz ciągnął dalćj:
„Po kilku latach Czerwony wdowiec przyprow a­

dził syna swego do Stepana i powiedział mu przy 
nim: Nie mogę dłużej wytrzymać, żona mnie meczy 
coraz bardzićj po nocach... Stróżowałem przez k ilka 
la t twojśj umarłej żony i twego dziecka, weź-że i do­
pilnuj, póki nie wyrośnie, mego syna... Ja  pójdę się 
powiesić, a powieszę się w takiem  miejscu, żeby 
mnie i mego trupa, ludzie nie oderznęli... Niechaj 
mi dzikie ptastwo oczy wykluje i ciało rozszarpie, 
niechaj przegniły stryczek, sam zrzuci moje resztki’ 
na ziemię... Uciekłem od szubienicy, to ją  sam sobie 
wystawię i wyręczę kata, wieszając sam siebie! Mo­
że mi Bóg przebaczy! „Jak powiedział, tak  musiał 
zrobić, grosza on nie zostawił, bo pił okrutnie, ale 
Stepan bardzo pokochał chłopca i zawsze myślał 
ożenić go z swoją córką...“

H anna popatrzała bystro na męża, ale on już 
spał nadobre, kołysząc się na  ław iejak  żuraw kry- 
niczny. Cieszyła ją  ta  drzemka Hryćka, tembardzićj, 
gdy posłyszała co następuje:

„Hanna słyszę kochała Omelka, przyzwyczaiwszy 
-się widzieć jego jednego zbliska. Ale kiedy starzec 
zanęcił się do wioski, czego późniój mocno żałował, 
dziewczynie zaświtało co innego w głowie. Wiedzia­
ła że Omelko nic nie ma, a tu  począł ją  swatać syn 
jakiegoś bohatyra. Choć go więc niebardzo kocha­
ła, oddała ręczniki swatom. Stary Stepan, nie mając 
co robić, pozwolił, ale zaklął się w duszy milczkiem, 
że połowę swoich pieniędzy odda Omelkowi. Tym­
czasem chłopiec znikł na drugi dzień po swataniu. 
Stepan, czekał go i czekał, a nie doczekawszy sie, 
wziął połowę odliczonego srebra i złota, wsypał do 
miedzianego garnka i zakopał, zakląwszy skarb na 
na imię Omelka, dopóki żyje, a gdy umrze nie zna­
lazłszy go, na imię córki...“

Słysząc to Hanna, potrąciła silnie nogą śpiącego 
i hrapiącego H ryćka i powtórzywszy mu swemi sło-
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wami, że ten Stepan, skarb swój zakopał, śmiała się 
z jego ospałości i migami przypominała konieczność 
uwagi i niezdradzenia siebie. Motorny Hryćko zro­
zumiał o co idzie i nie troszcząc się o początek opo­
wiadania, począł być uważnym, jak  na czatach. 
Hanna zaś zapytała, podając Lirnikowi piątą czy 
szóstą lampeczkę miodu...

„No i gdzież, ciekawam, ten stary skarb swój za­
kopał? zapewne gdzieś w alkierzu pod tapczanem 
na którym sypiał, albo pod przyzbą, w jakim  rogu 
chaty? “

„O nie, ale i to wam mogę powiedzieć, choć się 
wam na nic nie przyda... Stary mi mówił, że w jego 
ogrodzie na futorze, jest stara jabłoń, pod którą lubił 
siadywać. Owoż stanąwszy o południu pod tą jabło­
nią, trzeba iść pięć kroków na prawo, potem pięć kro­
ków na lewo i znowu siedm kroków na prawo, a po­
tem wprost trzy kroki. Będzie to już za ogrodem, 
w czaharacb. Tam trzeba kopać, trzy łokcie na pra­
wo i będzie kamień, wyjąć ten kamień i kopać dalśj 
dwa łokcie, razem pięć i będzie pałasz...

„Jak to? pałasz!“ zawołała z mimowolnym wrza­
skiem Hanna, bo przypomniała sobie, że na kilka 
miesięcy przed jój ślubem zniknął ze ściany pa­
łasz jćj ojca... Ale prędko pomiarkowawszy się, 
umilkła.

„Tak pałasz — powtórzył obojętnie lirnik — cóż 
dziwnego, staremu już nie był potrzebny, a zabił 
nim tatarzyna, od kłórego żonę swoje odebrał... Po­
tem, o samćj północy, na trzeci dzień po Ś-ym Pio­
trze, trzeba patrzćć na gwiazdę, która będzie wprost 
wykopanćj jamy i kopać pięć łokci w lewo, dalćj 
siedm łokci w prawo i znowu trzy łokcie w lewo, 
razem dwadzieścia i tam dopiero skarb leży, poło­
wa tego co dał córce i drugie tyle ile zapłacił za 
futor i jakieś w złoto oprawne drogie kamienie, któ­
rych nie chciał sprzedawać, bo nie znał ich ceny 
i bał się żeby go nie oszukano...

Hanna i Hryćko słuchali licząc kroki i łokcie na 
palcach ale nie odzywając się wcale. Lirnik skoń­
czywszy zapytał:

„A cóż, prawda że ciekawa akazka, trzeba tylko 
wiedzieć gdzie ten futor i gdzie ta  grusza! ale my 
tego nie wiemy taj hodi! Gdyby to człowiek natra­
fił na ludzi co znają to miejsce, a skarb znaleźli, 
możeby podziękowali przynajmniój i pozwolili 
przyjść do siebie na chleb łaskawy, jak nogi nie da­
dzą włóczyć się po świecie, albo możeby zakupili 
miejsce przy jakim monasterze, żeby nie zamrzeć 
pod płotem...“

Hryćko, chciał widocznie z czemś się odezwać, ale 
Hanna pociągnęła go za rękaw sukmany i zagadu­
jąc sprawę, rzekła:

„Zapewne, zapewne! Żeby kto był taki szczęśliwy 
i taki skarb znalazł, toby o was nie zapomniał. Ale 
my gadu dadu, a koguty jak nawiedzone już krzy­
czą. Pójdźcie spać poczciwy staruszku, wypijcie tę 
resztę miodu na sen lepszy, ja  was sama zaprowadzę 
do izby na drugiój stronie sieni, gdzie śpią nasi naj­
my ci i gdzie wasz po wodyr już usnął... “

Starzec, powstawszy zatrząsł się dziwnie, znać od 
zbytku wypitego trunku. Obwinął swoję lirę w wy- 
szarzaną sukmanę i wyszedł powoli prowadzony 
przez Hannę.

*  *
*Nazajutrz przed świtem lirnika już nie było. Cho­

ciaż Hryćko i Hanna wstali wcześnie, a raczśj drze­

mali tylko na chwilę, przegadawszy noc całą o pro­
jektach odkopania skarbu, nie zastali go w izbie 
czeladnój i n ik t nie zauważył, kiedy i w jaką stronę 
odszedł. Nie dziwiło to jednak nikogo. Ze starego 
włóczęgi dość było, że miał gdzie przenowaó i po­
szedł dalćj jak  mógł raniój, nagradzając krótkość 
dni, musząc spieszyć na jaki odpust, albo praźnik 
cerkiewny.

Ale od dnia tego wszystko się zmieniło w chacie 
Bondarczuków. Ojciec Hryóka także już nie żył, 
Prędko po Stepanie poszedł w drogę na tamten świat 
i sam Hryćko zarządzał całem gospodarstwem. Po­
mimo handlu solą, po którą chodził z maiami, miał 
pilne oko na uprawę roli i dochód z nićj, i na cały 
dobytek domowy. Od tego zaś czasu, jakby machnął 
ręką na wszystko, zostawiając najmylom  robić, co 
się im podoba. (D alszy ciąg nastąpi).

LISTY 0  WARSZAWSKIEJ W YSTAW IE ROLNICZEJ.

LIST II.

Warszawa, dnia 30 W rześnia 1870 roku.

Z żalem  opuszczałem  oddzia ł narzędzi i  m achin  ro ln iczych , 
będąc przekonany żem  n ie  w szystko jeszcze ja k  na leży  obej­
rzał, i że w ie le  ciekaw ych  i pouczających przedm iotów  uszło  
mojej uw agi; a le  czas n a g lił , trzeba się  było  sp ieczyć. U dałem  
się ted y  na drugą stronę u licy , gd zie  na obszernym  dziedzińcu  
urządzone szopy, m ieśc iły  w  sobie liczn y  dobór okazów  zw ie­
rząt dom ow ych. N a w stęp ie, uw agę moję ząjęly konie. W ie le  
z n ich  było bardzo p ięknych; szlachetna krew  w schodnia w y­
raźnie się przebijała w  ich  zgrabnych , o bystrem  i  pojętnem  
oku g ło w a ch , łabędzich szyjach i szerokich a rów nych  k rzy­
żach, chociaż n ie  brakło także koni pochodzenia a n g ie lsk iego ;  
lecz  koni rolniczych, w  śc isłem  znaczeniu tego  w yrazu, naj­
przydatniejszych do prac gospodarsk ich  w  naszym  kraju, 
to  jest n iew ielk iego  w zrostu o szerokich krzyżach i  p iersi le k ­
kiej a p rzytem  silnej w  karku i  łopatkach  budow y, b y ło  n ie ­
w ie le . Sm utno pom yśleć że słynna  n iegdyś rassa naszych  k o­
n i, tak  do szczętu w yg in ę ła , i że okazy w zbudzające ja k ie k o l­
w iek  zajęcie, zawsze ty lk o  są potom kam i in d yw idu ów  obcej 
krw i i obcego k lim atu . N ie tu  je st  m iejsce do d łu g ich  w yw o-- 
dów  w  rzeczy będącej przedm iotem  n ieu stan n ego  sporu m ię­
dzy stronnikam i krw i w schodniej, a zw olenn ikam i krw i a n g ie l­
skiej; spór ten  trw a dosyć d ługo i n ie tak  rychło  się ukończy; 
lubow nicy i h odow cy koni d zie lą  się zatem  na dw a stron n ictw a, 
jak w h ig ’ow  i  to r y so w  w  parlam encie an gielsk im ; ze  w za je ­
m nego  ścierania się zdań, m usi w reszcie w ytrysnąć isk ierka  
praw dy, która nam  w  przyszłości m a ośw iecić drogę po k tó ­
rej postępow ać pow in n iśm y, jeże li pragniem y dojść do w ytw o­
rzenia u nas w  kraju rassy odpow iedniej naszym  potrzebom . 
Przypomnij ty lk o  sobie słow a W in cen tego  Pola w  przypisach  
do M ohorta. Podzielając w  zupełności zdanie naszego w ieszcza  
co do rass koni i fa łszyw ego k ierunku, ja k i u nas hodow li tej 
nadano, dodam  tu  ty lk o  to , że rassy w schodnie uw ażam  za 
najodpow iedniejsze do popraw y naszych krajow ych, jeże li ze­
chcem y dojść do posiadania k iedyś tak ich  koni, ja k ie  już m ie­
liśm y , a które przez niedbalstw o zatraciliśm y; lecz  z drugiej 
strony w inniśm y oddać sp raw iedliw ość A nglikom  i podziw iać  
twórczą praw dziw ie ich  sztukę z jaką potrafili, w  c iągu  k ilk u  
stu leci, w yrobić u siebie rassy , o sta łych  cechach , stosow nie do  
celu  jak i sobie w  hodow li zam ierzyli. W y trw ałość  w  zastoso­
w aniu środków, które dośw iadczenie oparte na praw ach nauki 
podało, spraw iła , że ich  konie w y ścigow e, pod w zględem  szyb­
kości n ie mają sobie rów nych na św iec ie , a przecież są  to p o -  
tom ki w  prostej l in ji arabskich i berberyjskich kon i; lecz j e -
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żeli pomni na ubóstwo nasze, nie o zbytkowych rumakach 
lecz o rassach roboczych koni myśleć będziemy, nieporównane 
pod tym  względem rassy koni z dalszych gubernji Cesarstwa 
dadzą nam reproduktorów, którzy właśnie dla potrzeb naszych 
najodpowiedniejszemi będą, zwłaszcza że ceny ich na miejscu 
są nizkie, a przy rozwoju sieci dróg żelaznych i transport ich, 
chociaż drogi, przecież opłacić się może. Mam tu  głównie na 
myśli konie W iatskie których szybkość w zaprzęgu i niesły­
chana wytrwałość w przysłowie poszła.

Żaden więc ze znajdnjących się na wystawie koni, złotym 
medalem zaszczycony nie został, lecz za to, bydło rogate zna­
komicie bogaty dobór przedstawiało. Buhaje, krowy dojne, 
woły robocze, dwuletnie i roczne cielęta, zachwycały patrzą­
cych. W  Buhajach i krowach rassy mleczne głównie przewa­
żały, chociaż nie brakło i okazów rass mięsnych. To też jeś­
li mężczyźni zbierali się koło koni, nie szczędząc własnych 
krytycznych nad niemi uwag, świadczących o wrodzonem nam 
zamiłowaniu koni, to panie, zarówno ze wsi przybyłe jak  
i mieszkanki miasta, z blyszcząeem radością okiem, przypa. 
trywały się pięknym krówkom i cielętom. I zaiste, było czemu 
się przypatrywać! Od niektórych okazów oczu oderwać nie 
można było. Wyobrażam sobie z jaką przyjemnością oglądała­
byś te krowy, ty , namiętna lubowniczka gospodarstwa nabia­
łowego i uznana w całem sąsiedztwie specjalistka pod wzglę" 
dem wyrobu masła, chociaż"*sądzę że nie potrafiłabyś się oprzeć 
uczuciu zazdrości, patrząc naprzykład na krowy z obory H r. 
Józefa Zamojskiego albo P . Kazimierza Czarnowskiego.

( Dokończenie nastąpi).

— P a r o w a  p ie k a r n ia  W  ostatnich dniach września r. b. 
otwartą została w Petersburgu, pierwsza w Rossji uprzywile­
jowana parowa piekarnia. Wybudowana przez towarzystwo 
akcjonarjuszów, istnieje ona pod firmą Henryka Mura. Głó­
wnymi wspólnikami tego nowego zupełnie dla Rossji przed­
sięwzięcia są: pp. Mur dyrektor komory celnej w Filadelfji 
i  Sevtt dyrektor centralnej pensylwańskiej kolei żelaznej; 
przedstawicielami zaś domu handlowego są: pp. Bodisko, Ber- 
h ard t i  Achoczyński. Celem tej nowej piekarni nie jest wy­
piekanie zwykłego miejskiego pieczywa, lecz produkowanie 
w wielkich ilościach sucharów okrętowych i dla armii lądo­
wej. Fabryka mieści się w trzypiętrowym murowanym bu­
dynku; wszystkie jej przyrządy wprawia w ruch maszyna pa­
rowa na parterze umieszczona. Na najwyższem piętrze znaj' 
duje się sito, przez które przesiewana mąka przez drewnia­
ną tubę wpada do odbieralnika cylindrowego kształtu, na 
niższem piętrze umieszczonego. Do odbieralnika tego z dru­
giej strony za pomocą rury z kranem, wprowadzana jest od­
powiednia ilość wody, Zmięszanie mąki z wodą czyli pier­
wsze przygotowanie ciasta odbywa się w tym samym cylin­
drze. Wewnątrz niego umieszczony jest ruchomy wał, gęsto 
nabity dosyć długiemi kołkami tworzącymi linję spiralną.

Gdy wał w ruch jest wprawiony, kołki wyrabiając ciasto 
podnoszą je  zarazem w górę aż do otworu, z którego szero­
kim korytem przechodzi ono na wielki stół, na którym wła­
snym ciężarem się rozpłaszcza. Ze stołu tego ciasto idzie pod 
trojakie walce, które wygniatają i rozgniatają je na coraz 
cieńsze warstwy. Wyszedłszy z pod ostatniego walca, ciasto 
w postaci cienkich plastrów idzie pod prassę, która zarazem 
wykrawa je  okrągło lub czworokątnie. Teraz już ciasto po­
krajane na foremne kawałki, przechodzi do ogromnego ka­
miennego pieca, opatrzonego dobrze obmyślanym przyrządem. 
Przez środek bowiem pieca przeprowadzona jest ruchoma oś, 
na około której na końcach, wbite są 24 pary równoległych 
względem siebie haków; każda z osobna para podtrzymuje le­

żącą na niej żelazną blachę, na której rozkłada się do upie­
czenia przeznaczone ciasto. Dodać jeszcze wypada, że każdy 
hak opatrzony jest sprężynową zawiasą, naginającą się w mia­
rę ciśnienia; tym sposobem, przy ruchu obrotowym osi, haki 
i blachy z ciastem na nich spoczywające, ciągle horyzontal­
ne położenie zachowują. Rozłożywszy przygotowane do pie­
czenia ciasto na blasze przy otworze pieca znajdującej się, oś 
w powolny zawsze ruch wprawiona usuwa ją  w głąb pieca, 
a natomiast podnosi drugą jeszcze nieobładowaną i t . d .; 
a kiedy ostatnią blachę świeżem ciastem nakładają na pier­
wszej, zaraz na nią do otworu pieca przychodzącej, są już zu­
pełnie upieczone suchary. Tak więc jeden całkowity obrót osi 
wystarcza na upieczenie całej massy sucharów na niej znajdu­
jących się. W yjęte z pieca suchary koszami podnoszą się na 
wyższe piętro, i tam na tym samym piecu, w którym były 
upieczone, ostatecznie są suszone.

Fabryka będąc cały dzień w ruchu, wyrobić może 800 pu­
dów czyli 32,000 funtów sucharów.

Oprócz pszennych i żytnich okrętowych sucharów, wyrabia­
ją  się tam także i eleganckie ciasteczka zwane sucharami a ra ­
czej sucharkami , ,A lbert”, które dotychczas wyłącznie tylko 
Anglja produkowała. Ze względu na wyższy gatunek mąki, 
nietylko że nie ustępują one w niczem Angielskim, ale na­
wet przewyższają je w smaku, dla tego, że robione są na świe­
żem masie, kiedy w Anglji tylko na sadle są przygotowywane. 
W  fabryce tej, będącej w ruchu zaledwie od miesiąca, pod 
ogólnym kierunkiem umyślnie z Ameryki sprowadzonych maj­
strów, pracuje już 40 osób, przeważnie dzieci, ze względu na 
lekką fizyczną pracę. Pakowaniem i układaniem sucharów 
zajmują się kobiety. W nowo otworzonym przez współkę 
sklepie na placu Admiralicji, cena zwykłych sucharów, stoso­
wnie do ich gatunku, jest od rs. 1 kp. 80, do rs. 4 za pud; su­
charki zaś przedają się po 20, do 55 kop. za funt.

— Nowa ta  gałęź przemysłu znakomite może mieć dla Ros­
sji znaczenie, gdyż przy wielkiej konsumcji sucharów, znaczna 
część surowego ziarna wywożonego do Anglji, wracała z niej 
w postaci sucharów, w trójnasób wartość swoję zwiększywszy 
Teraz zaś można spodziewać się, że przy stopniowym rozwoju 
podobnych fabryk, ogromne summy corocznie z kraju wywo­
żone pozostawać będą, powiększając jego bogactwo i dobrobyt

ROZMAITOŚCI.

— P r z e m y s ł  s o w y . W  Paryżu zjawiły się niedawno 
(w Styczniu) wyroby zupełnie nowe, zdające się mieć niepo­
spolitą przyszłość przed sobą. Pochodzą one z Ameryki, gdzie 
już przed kilką laty  zawiązało się towarzystwo: United Nic­
kel Company, mające na celu pokrywanie osadem galwa­
nicznie otrzymanym, przedmiotów z miedzi, bronzu, cynku, że­
laza, słowem łatwo rdzewiejących. Nickel jest bardzo tw ar­
dy i nawet w cieniuchnój warstwie opiera się wielkiemu na­
ciskowi, na zimno nawet w zetknięciu z wodą nie rdzewieje 
to jest nie dokwasza się; daje się bardzo pięknie polerować 
i ma barwę dosyć miłą dla oka. Nicklowanie więc ze wszech 
względów bardzo może być pożyteczne. W  Paryżę towarzy­
stwo założyło filjalnę fabrykę pod dyrekcją znanego doktrogal- 
wanisty p. Gaiffe. Dotąd nie umiano galwanicznie osadzać 
nicklu, którego przyrządzenie na ten cel winniśmy p. Adams 
z Bostonu. Process Adamsa różni się od zwykłego pp. Klein 
i Jacobi, z pomocą którego osadza się żelazo. Nicklować 
można i blachy rytowane sztycharskie.

— T r o s k l iw a  m a łż o n k a . Pewien zacny i szanowny ku­
piec paryzki, znany z wielkiej swej dobroczynności, która czę­
sto przechodziła nawet jego środki, kupił przed 10-ciu laty dla 
siebie i swojej familii na cmentarzu Montmartre miejsce na
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osób i kazał wymurować grobowiec. Ale rachunek jego oka­
zał się mylnym, gdyż zaledwie kilka la t upłynęło, musiał po­
chować w tym grobowcu babkę, ojca, matkę i dwoje własnych 
dzieci, tak , że w końcu pozostało w nim miejsce tylko na je­
dną jeszcze trum nę. Tymczasem umiera nagle stara, nieza­
można ciotka, i szlachetny właściciel grabowca odstępuje dla 
niej chętnie to ostatnie miejsce spoczynku. Wielce rozżalony 
i smutny powraca z pogrzebu do domu i zastaje swoję czułą 
małżonkę, która nieraz sarkała ostro na jego dobroczynność, 
również w bardzo smutnćm usposobieniu odpowiadającą na 
j  'go utyskiwania po doznanej stracie tylko głębokiemi wes­
tchnieniami. „Ach — rzecze mąż — i ty bolejesz ze mnij nad 
stratą  mojej dobrej, 
kochanej c io t k i ! "
„Bynajmniej, odpo­
wie [czuła połowica—• 
ja  żałuję ostatniego 
miejsca w grobowcu, 
bo gdzież pochowam 
teraz ciebie, gdy u- 
mrzesz?11

— T e m p e r a tu r a  
z ie m i. Gdyby zie­
mia nasza nagle sta­
nęła w biegu z jakich 
kolwiek bądź powo­
dów, tem peratura jej 
takby się nagle pod­
niosła, że wszystko 
co się na niej znajdu­
je , choć to się dzi- 
w nem ‘wydawać mo­
że, — obróciłoby się 
w parę. Tak jak nie­
gdyś ziemia p r z e d  
wieki była rozpaloną 
i ognistą kulą, teraz 
stałaby się nią po­
wtórnie. Wszystko 
by nagle spopielało, 
roztopiło się i wyparo­
wało. Nie jest to ma­
rzenie ani domysł, 
alenajściślejszy obra­
chunek na doświad­
czeniach oparty i nic- 
ulegająoy najmniej­
szej wątpliwości. Na­
gle wstrzymany ruch 
przemienia się w go­
rąco. Kula, której 
bieg jest wstrzyma- 
ny, gdy trafia w de­
skę, rozpala się tak, 
że jej w ręku utrzy­
mać nie można. A 
czemże jest bieg kuli 400 metrów na sekundę, w stosunku do 
biegu ziemi 30 miljonów metrów? Stalowe koło poruszające 
się i nagle zatrzymane przez dwa elektromagnety, rozpala 
się do czerwoności. Magnety skutkują na nie zdała nie ude­
rzeniem. Ziemia natychm iast stałaby się czerwoną a nastę­
pnie do białości by się rozpaliła.. Kamienie, kruszce, nic by się 
tem u ogniowi nie oparło. Zniklibyśmy wszyscy w oceanie

ognia. Szczęściem ani historja ani geologja przypadku podo­
bnego przewidywać nie dopuszczają*

— Z a b o b o n . U wszystkich ludów dzikich na ziemi za­
chodzi szczególna zgodność co do tego, że uważają one zać­
mienia słońca i księżyca za chorobę ciał niebieskich, lub 
też za zamach smoków, olbrzymów albo demonów, pragną­
cych pochłonąć to ciało niebieskie. Wszędzie też istnieje 
u nich zwyczaj, że starają się w takim  razie przejednać 
złego ducha ofiarami, lub też odstraszyć olbrzyma albo smo­
ka szczękiem brOni i wrzawą. U Ottomanów nad rzeką Ori- 
noko łączą z tem kobiety szczególniejszy podstęp. Podczas 
gdy mężczyźni wznoszą okropne wrzaski i błagają księżyc

gorąco , ażeby nic 
umierał jeszcze, po­
zostają kobiety cicho 
i obojętnie w swoich 
chatach. Gdy męż­
czyźni widzą że usi­
łowania i prośby ich 
są bezskuteczne, na­
tenczas wracają do 
domu, łają kobiety 
za ich obojętność na 
chorobę przyjaciela, 
a w końcu proszą je 
o pomoc. Te jednak 
odmawiają tak dłu­
go swej pomocy, aż 
ją  okupią mężowie 
p o d a r k a m i  w su­
kniach i s t r o j a c h .  
W tedy w y c h o d z ą  
na dwór, u p  r  a- 
s z a j ą u p r z e j mi e  
księżyc ażeby pozo­
stał przy nich, a że 
zwykle k o ń c z y  
się już zaćmienie, 
więc wracają one, 
każdą razą, z tryum ­
fem do swoich wdzię­
cznych mężów. Je­
den tylko lud sta­
nowi w tym wzglę­
dzie w yją tek , mia­
nowicie: m u r z y n i  
nad Gambią, którzy 
w czasie zaćmienia 
zachowują się cał­
kiem spokojnie, po­
nieważ podług ich 
mniemania powstaje 
ono ztąd tylko, że 
wielki kot przesuwa 
swoję łapę pomiędzy 
nimi a księżycem.

Do togo N -ru Opiekuna Domowego, dołącza się dla w szystkich pre- 
num eratordw , Jedenasty zeszyt „C zyteln i D om ow ej." w  kfórćj 

m ieści się dalszy ciąg  Noweli! A leksandra O sipowicza, pod ty tu łem : Dzika 
dusza .

Wydawca, M i u c z y ń s k i  A d a m .  —  Ho3Bo.aeHo Ipm sypoio , 1 (13) Honópa 1870 ropa. Redaktor, S t a n i s ł a w s k i  O sk ab -

Drukiem Jana Psurskiego, ulica Niecała Nr. 12 nowy.

HUMORESKA.

(W  m a g a z y n ie  o p ty k a ) .

O p ty k .  Pan dobrodziej okularów potrzebuje?
N a b y w c a .  Tak, ale złotych.
O p t y k .  Są i złote. —  Jakiego numeru Tan używa?
N a b y w c a .  Numeru.... numeru.... naprawdę zapomiałem. A le te 

oto są wyborne. Doskonale w nich muszą w yglą­
dać. W szakże prawda Guciu?

O p ty k .  Daleko jeszcze lepiej będzie, jak sią do tej pustćj 
złotej osady 'wprawi czysto wypolerowane szkło 
szybowe. Będzie w nich Panu dobrodziejowi prze­
ślicznie i  do twarzy.

N a b y w c a .  0! dziękują... serdecznie dziękują... ale proszę na po­
czekaniu. Ja mam wzrok tak krótki.


